
30-go czefw ca 1929 r. O płata pocztow a uiszczona ryczałtem . Cena numeru 10 groszy.

Pismo tgsodnloue Ilustrowane 
Ula miast, miasteczek l wsi.

ADRES: Wilno, Dominikańska 4, Telef. 4*48. 
R e d a k c j a  c z y n n a :  codziennie prócz niedziel i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

CENA PRENUM ERATY: _
Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 30 gr., półrocznie 2 zł. 

________ 60 gr. rocznie 5 zł. Conto czekowe 80187.
CENA O G Ł O S Z E Ń :

Przed tekstem 1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.
37.50 zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.

Po tekście o 20°/0 taniej. Za wiersz milimetrowy 
jednoszpaltowy (*/«) za tekstem 10 gr.

Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 
odpowiednich rabatów.
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C Z E R W C A  1919 R
Dzień 28 czerwca 1919 r. jest najważniejszym dniem 

w historji wyzwolonej Polski. W dniu tym sprzymierzeni 
w Wersalu podyktowali warunki pokoju Niemcom, niwe­
cząc największą zbrodnię 18-go wieku, rozbiory Polski. 
Polska, biorąc udział w tej uroczystości, przezornej i ro­
zumnej polityce przywudców obozu narodowego z R. 
Dmowskim na czele. Był to nawrót w polityce samodziel­
nej polskiej, w oparciu o wiarę w Naród, do tych wiel­
kich zdarzeń historycznych, które w zwycięskich Walkach 
z najazdem niemieckim umacniały Polskę, na ziemiach 
zachodnich. Wrócono do tych wielkich dni historycznych, 
kiedy Naród polski pod wodzą Bolesława Chrobrego, Ło­
kietka, Władysława Jagiełły, poskramiał zaborczość nie­
miecką, pomny, że oczy Polski powinny być zwrócone 
stale na zachód, skąd grozi odwieczny wróg — wróg Pol­
ski i całej Słowiańszczyzny.

W oparciu o tę prawdę historyczną organizowali na­
ród do wałki o zjednoczoną i niepodległą Polskę, na sze­
reg łat przed wojną, narodowcy z Popławskim i Dmow­
skim na czele. „Marną była ta przyszła Polska — pisał 
w „Przeglądzie Wszechpolskim" w r. 1899 Popławski — 
dla której żyjemy i działamy, nie tylko bez Poznania, ale 
i. bez Śląska, bez dostępu do morza. Te ziemie, które 
dziś do Prus należą, są koniecznym warunkiem istnienia 
państwa polskiego. Wisła jest naszą najważniejszą, można 
powiedzieć jedyną drogą wolną do morza i musimy dą­
żyć do tego, aby w całym biegu była polską. Można so­
bie wyobrazić przyszłe państwo polskie bez znacznej jego 
dawnej części na wschodzie, ale bez Pomorza byłoby ono 
dziwotworem politycznym i ekonomicznym, niezdolnym 
do rozwoju, a nawet do dłuższego życia". . .

Ri Dmowski w znakomitej książce „Niemcy, Rosja 
i sprawa polska" ,w r. 1908 stwierdził, że Naród; polski 
uważać musi „Niemcy za głównego swego wroga, że 
Polska doby obecnej wraca do tej roli dziejowej, jaką 
odegrało państwo Piastów, które powstało i wzrosło 
w walce z ząlewem zachodnim niemieckim".

Wracając na te właściwe drogi budowy nowej Polski, 
Dmowski przy wytężonej pracy i zupełnem oddaniu się 
służbie dla Polski, doczekał się wielkiego plonu.

Dnia 28 czerwca 1919 r. w Wersalu, pod Paryżem, 
w starym pałacu królewskim, w tej samej sali, gdzie 18 
czerwca 1871 r. po zwycięstwie niemiec nad Francją ogło­
sił Bismark utworzenie cesarstwa niemieckiego; odbyło 
się upokorzenie butnych i zaborczych Niemiec. W dniu 
tym o godzinie trzeciej po południu Jerzy Clemenceau 
(Klemenso), zasłużony dla zwycięstwa nad Niemcami pre­
zes rządu francuskiego, otworzył obrady w sali Zwiercia­
dlanej i wezwał do podpisu warunków pokoju naprzód 
Niemców.

Wśród zwycięzców Sprzymierzonych w porządku abe- 
cadłowym kładli swe podpisy Dmowski i Paderewski, 
wśród huku dział, jakby na powitanie Zmartwychwstania 
Polski.

Od pamiętnej chwili hołdu lenniczego, jaki książę 
niemiecki Albrecht Brandenburski składał na Rynku Kra­
kowskim królowi Zygmuntowi I, nie stał Niemiec wobec 
przedstawicieli Polski w podobnie upokorzonej postawie, 
jak właśnie w dniu 28 czerwca 1919 r.

Jak przed laty Kazimierz Jagiellończyk pokojem To­
ruńskim odbierał Zakonowi Krzyżackiemu ziemię pomor­
ską, tak obecnie znowu jednoczyła się ona z Polską.

Z Francji Komitet Narodowd wysiał do Polski wielką 
armję pod wodzą Józefa Hallera, pierwszą niezależną 
armję prawdziwą, której Dmowski przed rokiem wręczał 
pułkowe sztandary.

Błękitna ta armja przepędzała hordy ukraińskie od 
Lwowa po Zbrucz i połączyła wierną Ziemię Czerwieńską 
z Macierzą, a następnie błękitni rycerze obejmowali uro- 
czyście Pomorze, Czyniąc zaślubiny morza z Polską.

Wielka, Niepodległa Najjaśniejsza Rzeczpospolita, 
o której wolność krwawiły się całe pokolenia, stała się 
oi© sennem marzGUiGin, alG rzGCzywistościsi, przcdcwszyst- 
kiem dlatego, że 28 czerwca 1919 r. Komitet Narodo­
wy w Paryżu był z tymj, co Niemców zwyciężyli. Tylko 
klęska niemiecka, jak uczy histofja dawnej Polski, mogła 
przekreślić naprawdę rozbiory Polski i ugruntować jej 
niezależność.

K . W .
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Uroczystość odsłonięcia nagrobka ś. p. Arcybiskupa Walne zebranie Polskiej Mncierzy Szkolnej,

Już  w poprzednim  num erze pisaliśm y pokrótce 
o tej uroczystości, dziś pragniem y podać o niej bardziej 
szczegółow e spraw ozdanie.

Rankiem  dn. 18 czerwca w katedrze odprawiono 
egzekw je przy rzęsiście ośw ietlonym  i um ajonym  ka ta ­
falku, poczem J. E. ks. A rcybiskup- 
M etropolita M ohylowski, E. Ropp, naj- 
sędziw szy z polskich arcypasterzy, do­
konał odsłonięcia i pośw ięcenia po­
piersia B iskupa M ęczennika. N astępnie 
ks. A rcybiskup Ropp celebrow ał pon- 
ty fika lną  Mszę żałobną i castrum  do- 
loris.

Po Mszy św . w stąp ił na kazalnicę 
ks. p rała t prof. L udw ik Gawroński, 
w gorących i serdecznych słow ach 
snując w spom nienia osobiste , jako  
przyjaciel od dzieciństw a ś. p. ks.
A rcybiskupa-M etropolity  Jan a  Cie­
plaka.

N astępnie ks. proboszcz Kruczek 
z Chikago (czytaj Czikago) jak o  przed­
staw ic iel Polaków  z Am eryki oraz 
osobisty przyjaciel Zmarłego, w  krót- 
kiem  przem ów ieniu dał w yraz głębo­
kiem u żalowi, jak i ogarnął Polaków za 
Oceanem, którzy stracili w J . E. ks.
A rcybiskupie C ieplaku orędow nika 
spraw y polskiej i pokrzepiciela du­
cha kato lick iego  i narodow ego w śród 
naszej em igracji.

Ks. Franciszek Albin Symon 
jako Rektor Akademji.

W e czw artek  20 czerw ca odbyło się w W ilnie w sali 
Techników  doroczne w alne zgrom adzenie Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej Ziem W schodnich, na k tó re  przybyło 
k ilkudziesięciu  członków i sym patyków  zarów no z W ilna, 
ja k  i z kół prow incjonalnych.

Zebranie zagaił sędziw y prezes Macierzy, dr. W ęsław- 
ski, podnosząc szczególne znaczenie w spółudziału ducho­

w ieństw a w pracy oświatow ej, u św ia ­
dam iającej, k tó rą  prow adzi Macierz 
Szkolna.

Dr. W ęsław ski zaznaczył, że obec­
nie mija 10 la t  od czasu przekształce­
nia polskiego szkoln ictw a tajnego na 
państw ow e w Ojczyźnie odrodzonej 
i że rozw inąć pracę należycie n ie po­
zw alają  tru d n e  w arunki m aterjalne. 
Bodźcem do dalszej pracy i zadow ole­
niem  m oralnem  je s t  to, że „pracą na­
szą u trw alam y podw aliny Ojczyzny-.

Uczczono przez pow stanie pamięć 
zm arłych członków P. M. S. ś. p. ks 
A rcybiskupa H ryniew ieckiego (czł. ho­
norowy), ks. Bobela, dr. C zarkow skie­
go, dr. Cum fta, Owsianki, Siew iorka, 
D rozdow skiego i Sum oroka. ł\

Na przew odniczącego zebran ia  po­
wołano p. Pogorzelskiego, kurato ra  
okręgu  szkolnego. Ponadto do pre- 
zydjum  weszli; ks. kan . Songin, ks. 
dziekan Saw icki oraz pp. S narsk i, 
Kęstowicz i Nazaruk.

P. Kurator, obejm ując przew odnic­
two, sk łada hołd dr. W ęsław skiem u

W stallach i w presb iterjum  od czasu uroczystości zą, jęg o  w ieloletnią, n iestrudzoną pracę na niwie oświa-
koronacyjnych nie widziano tak iego  skup ien ia  dostojni- tow ej. Zebrani u rządzają  czcigodnem u dr. W ęsławskie-
ków Kościoła, rozm aitych stopni, a więc: ks. ks. b iskupi, mu gorącą owację. Szereg przem ów ień rozpoczął J . E.
p rałaci i kanonicy. W presb iterjum  zasiedli rów nież p. ks. B iskup-Sufragan  M ichalkiewicz, aczkolw iek jeszcze
’ ' ■ ■ ~  - * n  - ■ - na  pół chory przybył,

aby w im ieniu Ordynar- 
ju sza  i w łasnem  powi­
tać  Zjazd i pobłogosła­
w ić jego  „zbożnej i w iel­
kiej i tak  potrzebnej 
zwłaszcza na naszych 
k resach  pracy". J . E. 
w gorących słow ach 
s tw ierdza, że nie w y­
obraża sobie kapłana- 
Polaka, k tóryby nie b rał 
udziału  w pracy M acie­
rzy Szkolnej.

N astępują  przem ó­
w ienia reprezentan tów : 
p. W ojewody, K. 0 . S. 
W., U. S.4B., S. M. Pol­
skiej, Nar. Org. Kobiet, 
Tow. Opieki nad  roda­
kami na Obczyźnie. Od­
czytano też szereg  d e ­
pesz, m. in. od M acie­
rzy Gdańskiej i C ieszyń­
skiej, P rezesa Swierzyń-

dyrek tor D epartam entu  
W yznań Religijnych i 
0 . P. P. Potocki oraz p.
Wojewoda.

Mimo wczesnej go­
dziny i dnia pow szed­
niego, głów ną naw ę 
św iątyn i szczelnie w y­
pełnili w ierni.

Tegoż dnia, ja k  
w spom inaliśm y, odbył 
się zjazd księży byłych 
akadem ików  p e te rsb u r­
skich.

Na zjazd przybyło 
95 księży z poza W ilna 
a w ich liczbie JJ. EE. 
ks. ks. b iskupi — J. E.
Ropp, M. Godlewski, Z.
Łoziński, H. Przeździec- 
ki, J. Rancan (su fragan  
rysk i), C. Sokołowski, 
ks. P ius Przeździecki, 
przeor oo. Paulinów  na 
Jasnej Górze L. W er- 
m ański; ks.ks. infułaci: R. 
prałatów  i 30 kanoników .

Zjazd w ysłał hołdownicze depesze do Ojca Św ięte­
go, P. Prezydenta oraz J. Em. ks. kardynała Rakow ­
skiego. ’

Obrady zjazdu poświęcone były rozpam iętyw aniu 
dziejów Akademji P etersbursk ie j, uczczeniu je j k ierow ­
ników oraz szeregow i spraw  religijno-kościelnych.

»

T: rn
i i

a i l i n

Gmach b rzym. kat. Akademji duchownej w Petersburgu.

D ębiński i Z. Dobrski; 4o skiego, dyr. S tem lera i posła K orneckiego. Część uro­
czystą k!^jazdu zam knął nader in teresu jący  i ze sw adą 
w ypow iedziany przez dyr. S. Ciozdę odczyt p. t. „Jak 
należy organizow ać pracę społeczną".

Spraw ozdanie za r. 1928/1929 do dn ia  30 czerw ca 
r. b. w łącznie, w ydrukow ane i rozdane zaw czasu zebra­
nym, zostało przyjęte i ustępującem u Zarządowi uchw a­
lono zaufanie. Ze sprawbkdknPa w idać, że pomimo cięż­
k ich  warunków  finansow ych (stra ty  za rok ub ieg ły  
wynoszą przeszło 24 tys. złot.), b ilans zam yka się sum ą
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172 tys. zł. P. M. S. Ziem W schodnich liczy obecnie 35 
kół. 21 szkół powsz. z 76) dzieci, 7 przedszkoli i ochron 
z 210 d izieci oraz przeszło półtora tys. członków.

Komisje ośw iatow a i o rgan izacy jno -finansow a, 
które obradow ały przed południem  przedstaw iły  18 w nios­
ków o charak terze przew ażnie wew nętrzno - o rgan i­
zacyjnym. M. inn. zlecono kołom naw iązanie w iększej 
łączności z pokrew nem i organizacjam i ośw iatow em i i sa ­
m orządem , C entralnem u Zarządowi — zorganizow anie 
kursów  prelegentów  i b ib ljo tekarsk ich , oraz wzm ożenie 
akcji odczytowej i zorganizow anie sta łego  tea tru  objaz­
dowego.

W szystkie w nioski przez zebranych zostały przyję­
te. Ks. kan. Songin odczytał protokuł Komisji Rew izyj­
nej. Na w niosek Zarządu powołano na członków hono­
rowych P. M. S. Z. W. J. E. ks. b iskupa Sufragana 
W ileńskiego K azim ierza M ikołaja M ichalkiew icza, prof. 
U. S. B. Alfonsa Parczew skiego oraz sędziego S tan isła­
w a ŁopacińskiegO; w uznaniu  ich w ielkich zasług 
dla kresow ej M acierzy Szkolnej. P rzystąpiono następnie 
do uzupełniających wyborów do Zarządu C entralnego 
i Rady Nadzorczej. Do pierw szego wybrano pp.: Korolca, 
W ęsław skiego, Pigonia, Paszkiew icza, S taszew skiego , 
Żółtowskiego, Jakow ickiego  i M erklejna.

Do Rady zaś p. p.: M aterskiego, Perkow skiego, po­
sła Zw ierzyńskiego i L ichtarow icza.

W obec wyczerpania porządku  dnia, kolejny prze­
wodniczący ks. kan. J . Songin, zam yka zebranie  pod­
k reśla jąc  obow iązek w szystk ich  Polaków - patrjo tów  
czynnej osobistej w spółpracy z M acierzą oraz n ie s tru ­
dzonego appstołow ania na jej rzecz wśród n ieśw iado­
mych jej celów i zadań lub obojętnych.

Gruntu dobrego 26 dziesięcin sprzedam,
wydzierżawię lub zamienię na domek w Wilnie. W iado­
mość: N.-W ilejka, ul. W ileńska, sklep Harasim owicza.

i

Ewangelja święta
na niedzielę  s z ó s tą  po  Św iątkach  

zapisana u św. Marka, rozdz. 8, w. 1 — 9.
W  on czas: Gdy koło Jezusa zgrom adziła się 

m noga rzesza, a nie m iała co jeść , przyw ołał uczniów 
i rzek ł im : Żal mi ludu, bo od trzech  dni trw a  przy 
Mnie, a nie ma co jeść . A jeś li ich puszczę zgłodnia­
łych do domów swych, w drodze zasłabną, bo niektórzy 
przyszli z daleka. I odpow iedzieli mu uozniowie Jego : 
Skądże m ógłby nakarm ić ich ćhlebem tu  na pustkow iu? 
A on ich zapytał: Ile macie chlebów ? — Oni |zaś  od­
rzekli: siedem . Polecił tedy  rzeszy, by usiad ła  na zie­
mi, a bjorąc siedem  chlebów i dzięki czyniąc, łam ał 
i rozdaw ał uczniom swoim  do rozdzielania; a oni poda­
wali ludowi. Mieli też trochę rybek; te  także błogosła­
wił i polecił rozdać. Jedli tedy  i nasycili się; a z resztek  
ułomków zebrano siedem  koszyków. A tych, którzy się 
posilili, było około czterech  tysięcy; i rozpuścił ich.

N a u k a .
„Żal mi, ludu bo... nie ma co jeść."

Ile razy przychodzą mi na m yśl powyższe słowa 
Zbawiciela, gdy  pa trzę  na rzesze bezrobotnych, wysta- 
w ających na rogach ulic, gdy słucham  sk a rg  i na rzek a­
nia pukających do drzwi o jałm użnę w ędrow nych, nie- 
tylko mężczyzn, lecz także n iew iast, często tulących 
m aleńkie dziecko do p ie rs i: Ozy Polska nasza je s t
pustkow iem  piaszczystem , bezwodnem  i nieurodzajnem ? 
Przeciw nie, je s t  ońa tak  płodna i bogata, że plonami 
swem i wyżywićby m ogła, ja k  powiada jed en  z najw ięk­
szych naszych pieśn iarzy , pół św iata!

Wsiewki w ziemniaki.
Po sta tn iej oborywce kartofli czyli ziem niaków, j e ­

żeli zrobioną była w należytym  czasie przed kw itnięciem , 
dobrze je s t  wsiać w ziem niaki łubin, groch , pieluszkę 
albo m ieszankę wyki z owsem.

W siewa się tak i po-plon rzutowo, poczem grabi się 
grubem i grabiam i, co pozwoli na przykrycie nasion bez 
uszkodzenia pędu ziem niaków. Ale można też siać rz ę ­
dowo pomiędzy rzędami kartofli, przyczem przykryw a 
się  wówczas nasien ie  radełkiem , byle n iezbyt głęboko.

Nim tak a  w siew ka przerośnie ziem niaki, już  one 
przekw itną i w siew ka im nie zaszkodzi, natom iast przy­
g łuszy chw asty .

Korzyści z tak iej w siew ki są różnorakie. Tak na 
przykład łub in  wzm acnia ziem niaki i one w ydają lepszy 
plon, szczególniej jeże li przytem  zastosu je się d o n rw o  
żenią ziem niaków  nawozów potasow ych.

Ponadto, jeże li po ziem niakach z w sięw ką będziem y 
siać jęczm ień, owies, lub naw et żyto, to z całą pew nością 
otrzym am y plon lepszy niż po samych ziem niakach.

Przy w siew ce grochu, pieluszki lub m ięszanki na­
leży baczyć, by nie w siew ać zbyt w cześniej, a jeżeli ta ­
ka w siew ka dokonana była należycie i we w łaściwym  
czasie, to  m am y korzyść w postaci paszy dla inw entarza.

Kosić ta k ą  w siew kę należy przed kopaniem  ziem ­
niaków razem  z liśćm i ziem niaczanem i.

Poniew aż w ysuszyć tego ju ż  się  nie da, w ięc się 
skarm ia tę  paszę na zielono, albo można zrobić z niej 
kiszonkę.

Pozatem  z tej w siew ki zarówno dla ziem niaków 
ja k  i następnego plonu je s t  korzyść podobna do tej, 
ja k ą  mamy z łubinem , chociaż ten  osta tn i je s t  szcze­
gólniej dla następnych plonów, znacznie skuteczniejszy.

Przy robien iu  w siew ek należy m ieć na uw adze to, 
że sieje się zazwyczaj już w lecie, gdy ziem ia je s t su ­
cha, w ięc trzeba  siać gęsto. p.

Czemuż tedy  ty lu  u nas głodnych, bezdomnych, n ie­
szczęśliw ych, iż nie m ają co jeść?  Nie w ińm y o te 
Polski, te j m acierzy kochającej, k tó ra  w szystk ie swo 
dzieci chciałyby do swej piersi przy tu lić  i nakarm ić  do 
syta. To w ina wojny, k tórej sku tk i zawsze jeszcze kraj 
nasz przygnębiają. — To w ina całego także narodu, nie 
chcącego zrozumieć, że nadszedł czas, gdzie można 
i trzeba  znowu oszczędzać. Zam iast używać ponad s tan  
i w ydaw ać każdy zapracowany grosz na stroje i zaba­
wy, należy ciułać i grom adzić zaoszczędzony w kasach 
oszczędności, aby te  pożyczały go ludziom  przedsięb ior­
czym, aby się mnożyły w arsztaty  pracy i ta k  znalazły 
zajęcie te  rzesze bezrobotnych, którym  nie pomoże n a ­
sza ja łm użna ani nasze ubolew anie, tylko zbiorowy, 
wspólDy w ysiłek całego narodu. Oszczędzajmy, grom adź­
my i wzpożyczajmy nasze oszczędności, tw órzm y nowe 
w arsztaty  pracy! Pracujm y suniennie  i jaknajw ydatniej! 
Nie wierzm y głupconj, którzy radzili jaknajm niej praco­
wać, że to  w ten  sposób zostanie też trochę pracy dla 
bezrobotnych. P rzeciw nie, p raca tworzy pracę! L en ist­
wo zaś i n iesum ienność tych, k tórzy jeszcze pracę m a­
ją , ru jnu je  przedsiębiorczość, odstrasza ją  i w dalszem  
następstw ie spraw ia to, że upadają przedsiębiorstw a, 
k tó re  daw ały chleb i zajęcie całym rzeszom pracow ­
ników.

Bierzmy w skazów kę z dzisiejszej E w angeiji:
„Z resztek ułomków zebrano siedem  koszyków. 

A tych, którzy się posilili, było około czterech ty ­
sięcy."

Pracujm y i oszczędzajmy, a gdy Bóg rozmnoży plon 
naszej pracy, razem  z nam i dostatn io  odżywiać się bę­
dą całego narodu miljony.
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Z POLITYKI.
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU

W Polsce.
Pogłoski o rozwiązaniu Sejmu i nowych w yborach 

pojaw iły się w ubiegłym  tygodniu  w gazetach  lew ico­
wych.

Socjaliści szczególniej są bardzo zaniepokojeni tem i 
w iadom ościam i, gdyż obaw iają się  wyborów bardzo, po­
niew aż dzisiaj nie rozporządzają ju ż  gotów ką płynąca 
z ukry tych  zapomóg rządow ych, a ponadto wybory do 
Rady M iejskiej w Lublinie w ykazały, że w pływ y ich 
bardzo z m a la ły ..

Pan Prezydent Rzeczypospolitej baw ił w  ubiegłym  
tygodniu  na W ołyniu zw iedzając poszczególne m iasta. 
D nia 24 czerwca P. P rezyden t powróci! do W arszawve

Na pomoc głodującym na Wileńszczyźnie odbyw ają się 
w całym  kraju  zbiórki ofiar pieniężnych.

Prząznaczono znów na ten  cel 3 m iljony złotych.
D nia  21 czerwca w ysłano do W ilna z W arszawy 

12 w agonów  żywności.
Bezczelną mowę wygłosił znów poseł Sławek, prezes 

k lubu  sejm owego be- 
bechowców.

M ianowicie na ze­
braniu  w Łodzi nama- 
w iałon Debechowców do 
„łam ania kości posłom" 
którzy nie zgodzą się 
na tak ie  zm iany Kon­
sty tucji, jak ie  p ragną 
w p r o w a d z ić  b e b e -  
chowcy.

Mowa Sławka wy­
wołała wielkie oburze­
nie i nawet jego zwo­
lennicy na ten raz wo­
lą milczeć i nie wspo­
minać o krasomów­
czych popisach tego 
niepoczytnego polityka.

My, n a ro d o w c y , 
pogróżek Sław ka i j e ­
m u p o d o b n y c h  nie 
ulękniem y się i nasi 
posłow ie żadnego szko­
dliw ego praw a swemi 
głosam i nie poprą W nętrza Hali Ciężkiego Przem ysłu P. W. K.

Dwie katastrofy samolotowe. Z Lidy donoszą, iż na 
polaoh, w pobliżu w si Minojty, gm. L id z k ie i,. w sku tek  
zepsucia,sięm otoruspadłsam olotw ojskow ym arki„M oran“.
Pilot kpt. 11 pułku Sztata i st. szer. P ie tra is  wyszli 
bez szw anku dzięki szczęśliw em u zbiegowi okoliczności, 
zaś sam olot został pow ażnie uszkodzony. Dnia 22 czerw ­
ca do rzeki Piny spadł hydroplan-dw upłatow iec wojskowy.

A parat uległ rozbiciu. L otnika sierżan ta  Jeża, który 
w raz z aparatem  przebyw ał na dnie rzeki przez 3 mi­
nuty  wydobyto w stan ie  bardzo ciężkim .

Zjazd „bezbożników" odbył się  w  ubiegłym  tygodniu  
w Moskwie. Na zjeździe tym  przedstaw iciele  rządu  so­
w ieckiego naw oływ ali do w alki z re lig ją . A iednak 
jednocześnie stw ierdzano, że pomimo prześladow ań 
ruch  relig ijny  w Rosji Sow ieckiej raczej w zrasta . Szcze­
gólniej katolicy  mocno trzym ają się W iary swych ojców, 
a k sięża  katoliccy sk łada ją  dowody niezw ykłego hartu  
ducha godnego praw dziw ych m ęczenników .

Wykrycie tajnych składów broni w Niemczech. W m iej­
scowości H ohenneuendorf w ybuchł pożar w casie k tó re­
go nastąp iły  niespodziew anie wybuchy.

Policja  u sta liła  niebaw em , że na  strychu  dom u był 
sk ład  broni i am unicji. Znaleziono m ianow icie karab in  
m aszynow y i w iększą ilość karabinów  ręcznych.

Niem al jednocześnie w innej miejscowości w okoli­
cach Berlina w ykryto  inny w iększy, skład  broni, w k tó ­
rym  m iędzy innem i było 10 karabinów  m aszynow ych.

Składy te  należały do wojskowej organizacji „Stahl- 
helm " (czyli „Stalowego Hełmu"), k tóry  za w iedzą 
i zgodą rządu niem ieckiego sposobi społeczeństw o n ie­
m ieckie do przyszłej wojny odwetowej.

Tak w kglądają  „pokojowe" Niemcy.
Prześladowanie za chęć zwiedzenia Powszechnej Wy­

stawy Krajowej. W szeregu  m iejscow ości na Litw ie po­
w stały dzięki s t a r a ­
n io m  nauczycielstw a 
polskiego i tow arzyst­
wa „Pochodnia" kom i­
te ty  o rg a n iz a c y jn e *  
w e r b u ją c e  d z ia tw ę  
szkolną, m łodzież i lud­
ność polską^ na P.W .K. 
w Poznaniu. K om itety 
w n io s ły  p r o ś b y  do 
władz litew sk ich  o ze­
zw olenie przekroczenia 
gran icy  polsko - litew ­
skiej.

Ja k  się dow iadu je­
my, w ładze litew sk ie  
zezwolenia n ie ty lko  
n ie  udzieliły , lecz po­
częły przeciw ko o rgan i­
zatorom  w szczynać do­
chodzenia.

C zynnego członka 
„Pochodni" w Koszeda- 
rach, Z bigniew a M ile­
wicza (naucz, szkoły lu ­
dowej), za nam aw ianie 

na w ycieczkę do Poznania, w ładze litew sk ie  a resz to ­
w ały i zesłały na 2 m iesiące do W orń. -

Również innych nąuczycieli w ładze u k a ra ły  grzyw ­
ną i. aresztem  za sam orzutną organizację  wycieczek.

Zagranicą.
Zakończenia wojny przeciwko Kościołowi w Meksyku.

nastąpiło  osta tecznie  i um owa pom iędzy Stolicą Apo­
sto lską  i prezydentem  została podpisana,

D nia 23 czerwca rozpoczęło się odpraw ianie nabo­
żeństw.

W całym M eksyku panuje z tego powodu w ielka 
radość.

W m yśl umowy, rząd  nie będzie s taw iał przeszkód 
w nauczaniu relig ji, ale tylko w kościołach, natom iast 
w szkołach nadal nauczanie j e s t  zakazane.

Aresztow ani księża i zakonnice będą wypuszczeni 
na wolność.

Z Powszechnej Wystawy Krajowej.
Na terenach  rolniczych P. W. K. w okresie  od 29. 

VI. do 7. VII. rb. odbędzie s ię  w ystaw a zw ierząd  hodow­
lanych. Będzie to najw iększa z dotychczasow ych w ystaw  
hodow lanych w Polsce, gdyż zgrom adzi ponad 5000 sz tuk  
najlepszych okazów hodow lanych k ra ju . Każdy będzie 
m iał m ożność naocznie zaznajom ić się z całokształtem  
hodowli zw ierząd gospodarsk ich  w  Polsce, w yrabiać 
sobie pogląd o stan ie  i stopniu  rozw oju hodowli w po­
szczególnych częściach k ra ju  i k ierunki hodow lane róż­
nych tow arzystw  i zrzeszeń hodow lanych i ocenić wy­
niki osiągn ięte  przez poszczególnych hodowców.

J a k  w ielk ie  znaczenie ma dla państw a hodowla zw ie­
rzą t gospodarsk ich  św iadczy fak t, że przy w artośc i ca­
łego wywozu w szelkich produktów  z Polski udział 
w  tym  wywozie wyłącznie produktów  pochodzenia zw ie­
rzęcego w ynosi ponad 20%.
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Listy z miasteczek I wsi.
Taboryszki (pow. Wileńsko-Trocri)

W ielce Szanowny Panie R edaktorze?
Uprzejm ie proszę o um ieszczenie na łam ach swego 

poczytnego pism a mojej odpowiedzi na a rtyku ł Józefa 
Jarm akow icza p. t. „Ksiądz przeciw ludow i" um ieszczony 
w b iało rusk ie j, gazecie „B iełaruskaja  Krynica" z dnia 
80 m aja 1929 r. Nr. 20.

A utor wyżej w ym ienionego artyku łu , p ła tny  ag ita ­
to r stronnictw a bolsze w izującego „ W yzwolenie", k rze­
wiciel ruchu białoruskiego' na gruncie m iejscowym, zaś 
ostatniem i czasy sym patyk sek ty  m etodystów  pisze w 
„Biełaruskiej Krynicy" o rozbudzeniu s ię  świadom ości 
b iałoruskiej śród ludności parafji Taboryskiej. Otóż cały 
ten  artyku ł Jarm akow icza czuję s ię  w obow iązku spro­
stow ać tem bardziej, że wchodzi w  grę moja osoba.

W ięc n iepraw dą jes t,4 jakoby  w parafji Taboryskiej 
żyją sam i „czyściusieńkija b ie ła ru sy ”. W parafji są  licz­
ne zaścianki, fo lw arki i m ajątk i zam ieszkałe przez Po­
laków. Ludność zam ieszkująca w sie nie przyznaje się 
do białoruskości, nazyw a siebie „tu tejszym i" zaś wyraz 
„Białoruś", uw aża za hańbę utożsam iając go z wyrazem  
„ruski", który to wyraz przypom ina je j  czasy zaborców 
m oskiew skich. P racuję przeszło 10 la t w parafji Tabo­
ryskiej. Nie spotkałem  się z czemś takiem , coby św iad­
czyło o rozbudzeniu śród m iejscow ego ludu św iadom oś­
ci b iało rusk iej. Kolędując wsie nie zdarzyło mi się ani 
razu w idzieć w chatach książek, pism białoruskich, lub 
też podobizn działaczy białoruskich; na tom iast w idyw a­
łem  po chatach dygnitarzy  polskich doby obecnej, oraz 
godło narodow e — Orzeł Biały. W idyw ałem  też gazety 
polskie, jak-to  „Głos W ileński”, „Przew odnik K ato lick i” 
książeczki polskie już-to  do nabożeństw a, już-to  w ro­
dzaju takich ja k  żywoty M., 4 B w ang^lje i t. d. Co się  
tyczy mowy, to s ta r s i . posługują się jeszcze gw arą m iej­
scową „prostą", ale m łodzież uważa, że należy rozm awiać 
ze sobą po polsku. Ze m ną w szyscy bez w zględu na 
w iek rozm aw iają po polsku.

Otóż z tego , co napisałem , można sobie w yrobić 
sąd, ja k  się przedstaw ia ów ruch  b iało rusk i w parafji 
Taboryskiej tak  szeroko reklam ow any przez J . Jarm ako­
wicza. Dalej tenże  Jarm akow icz w tym  samym arty ­
ku le  pisze, że ja , w idząc budzącą się świadom ość bia-^ 
łoruską, przeląkłem  się tego z jaw iska i zacząłem  ruch 
białoruski zwalczać. Otóż, jeżeli cbodzi o praw dę, to n ie  
ja  się przeląkłem , ale się p rzeląk ł Jarm akow icz, w idząc 
ja k  lud m iejscow y okazuje sym patję dla tego, co je s t  
polskie, np. składając ofiary  na powstańców  śląskich, 
na skarb  Darodowy, na rannych żołnierzy polskich; b io ­
rąc  udział we w szystk ich  uroczystościach narodow ych, 
jak -to  w obchodzie dziesięciolecia niepodległości Polski, 
rocznicy K onstytucji Trzeciego-M aja i t. d. J ą ł się tedy 
Jarm akow icz do zw alczania tego, co je s t  polskie i k a­
tolickie, bo ostatn iem i czasy zaw iązał stosunki ze sek tą  
m etodystów  w W ilnie i o trzym uje ich pisem ko „Nowe- 
Ziyoie”. Nie potrzebuję się lękać, że św iadom ość białorus­
ka n ieko rzystn ie  może się odbić na polskości. Na to 
potrzeba dużo czasu, by u nas na W ileńszczyźnie zabić 
polskość. Zbyt ona głęboko zapuściła korzen ie | Nie za­
bili je j M oskale w c iągu  swego stu le tn iego  panow ania, 
nie zabili je j Niemcy, nie zabiją je j zabiegi jak iegoś 
tam Jarm akow icza i innych mu podobnych. Kto b y łP o - 
lakiem -katolikiem , ten  nim zostanie. Nie przeczę, że 
znajdą się tacy, k tórzy  za judaszow skie  sreb rn ik i goto­
wi źostać nietylko, B iałorusinam i, ale i żydami, Turkam i,. 
Tataram i i czem tylko zechcą, ale tak ich  je s t  m ała gar­
stka. Są to szumowiny, m ęty szpołeczne, k tórę dla 
pieniędzy kupczą w iarą  i przekonaniem .

Srodze się m yli Jarm akow icz zarzucając mi zwal­
czanie narodow ościowego ruchu białoruskiego. Nie zaj­
m uję się zw alczaniem  ruchu b iało rusk iego , ani też  na­

rzucaniem  polskości, bo to nie leży w zakresie pracy 
kapłańskiej. Przy spe łn ian iu  obowiązków kapłańskich 
nie czynię żadnej różnicy m iędzy Polakam i, L itw inam i, 
B iałprusinam i, Rosjanam i. Dla m nie oni są przede­
w szystkiem  kato likam i, dziećm i naszej M atki św. K o­
ścioła.

Zaś zw alczanie w szelkich ruchów  narodow ościo­
wych zostaw iam  ludziom św ieckim . Jeżeli zaś o strze ­
gam w iernych, by nie czytali „B iałoruskiej Krynicy", to 
nie dlatego, żebym się powodował ja k ą ś  n iechęcią do 
narodow ego ruchu białoruskiego, lecz d latego, że, jako  
duszpasterz , mam obow iązek sum ienn ie  ostrzegać w ier­
nych przed czytaniem  tego  piśm idła, k tóre m ogłoby 
osłabić w iarę i zm niejszyć ich przyw iązanie do Ko 
ścioła.

W swym  artykule  Jarm akow icz czyni mi zarzut, że 
zalecam  w iernym  kupow ać „endecko-ksiądzouskija  ha- 
zety". Nie przeczę, że ta k  je s t. Zależy bowiem mi na 
tem , żeby lud  nasz czytał pism a redagow ane w duchu 
w iary  kato lick iej, m iłości dla Kościoła, szacunku i przy­
w iązania dla w ładz duchownych, by przez czytanie nie 
odniósł szkody na duszy. Jużci, że to się Jarm akow i- 
czowi bardzo nie podoba; wolałby on, żeby jego  ziom­
kow ie, sąsiedzi czy tali tak ie  pism idła ja k  „W yzw o­
lenie,,, “B iałoruska K rynica", „Bezbożnik", „Komsomo­
le c ”, „K rasnaja Zwiezda", „Nowe Życie" i t. d. Są gu ­
s ta  i guściki. Jarm akow icz nie pom inął przy sposobności 
mego organ istę  zajm ującego jednocześn ie  stanow isko  
u rzędn ike pocztow ego przy m iejscow ym  urzędzie pocz­
towym . Czyni mu zarzut, że ten  sam ow olnie zatrzym uje 
i konfiskuje  „B iełaruskuju  K ryn icu”. Próżne są obawy 
autora. O rgan ista  nie potrzebuje konfiskow ać owej ga­
ze tk i, bo nie przychodzi ona w tak ie j ilości, zeby za­
chodziła obawa, że cała parafja  po przeczytaniu odrazu 
przerobi s ię 'n a  uśw iadom ionych B iałorusinów . N aw et 
ci nieliczni parafjan ie, którzy 'wprost gw ałtem  otrzym ali 
„B iełaruskuju  Krynicu" i ci na sku tek  zakazu A rcybis­
kupa przestali b rać  ją  z poczty. I przez dłuższy czas 
w ałała się  ta  gazetka na poczcie, dopóki nie zaopiekował 
się n ią  Jarm akow icz. Do m nie się  zgłaszali parafjanie 
z prośbą o „Głos W ileńsk i"  „Nasz P rzyjaciel" i inne 
gazetk i, n a tom iast n ik t z parafjan  nie zgłosił się z proś­
bą o „B iełaruskuju  Krynicu".

Co się tyczy rad  Jarm akow icza, czego m ianow icie 
księża m ają nauczać w kościele, to byłoby rzeczą po­
żądaną, żeby on zastosow ał do siebie to  powiedzenie: 
„Lekarzu ulecz siebie sam ego”.

P iękną to je s t  rzeczą zalecać m iłość, b raterstw o, 
zgodę jedność; ale niech szanow ny au to r przypom ni, co 
sam głosił z beczki na rynku (przed pięciu laty  w ok­
resie wyborów do Sejmu i Senatu). Czy gadał w tedy do 
zebranych tłum ów  o m iłości, zgodzie, jedności, b ra te r­
stw ie? . N ieste ty! Naw oływ ał do walki k lasow ej. Na za­
kończenie nie od rzeczy będzie powiedzieć k ilk a  słów 
o osobie tego  Jarm akow icza. Otóż, jeżeli chodzi o jego 
w ykształcenie, to je s t  on nieukiem , bo naw et nie skoń- l 
czył siedm iu oddziałów szkoły pow szechnej. W artość ( 
m oralna autora również nieszczególna. Należy do „Wy- ! 
zwolenia" w ięc je s t  w rogiem  Kościoła. Obowiązków 
relig ijnych  nie spełnia.

O statniem i czasy zaw arł znajom ość ze sek tą  pro­
tes tan ck ą  m etodystów  i p renum eruje ich pisem ko „No­
we — Życie". Najlepsze św iadectw o  dają o nim  jego 
w łaśni sąsiedzi zam ieszkali w tej samej w si, co i on. 
Na moje bowiem pytanie  dotyczące jego  osoby odpo­
wiedzieli mi, że „ jest to warchoł, próżniak i t. d .“ Gdy 
teraz się weźm ie pod uw agę te  przym ioty autora 
a rtyku łu  w K rynicy, to m ożna sobie w yrobić pojęcie, co 
do w artości samego artyku łu  napisanego przez tego 
rodzaju człowieka.

Łączę wyrazy w ysokiego szacunku
Ks. M. Karaczewski - Wołk.

Proboszcz Taboryski
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Brzeziny (pow. Wileńsko-Trocki).
W nocy z dn ia  17 na 18 bm. w skutek nieostrożne­

go obchodzenia się z ogniem  w m ieszkaniu Wł. M icku- 
lisa we wsi Brzeziny pod Oranami pow stał pożar, k tó ­
ry niezw łocznie przerzucił się na sąsiednie zabudow a­
nia, w sku tek  czego w niespełna pół godziny cała w ieś 
s ta n ę ła  w  płom ieniach.

Na pomoc pośpieszyli niezw łocznie w łościanie 
z okolicznych w si i zagród.

R atunek  był bardzo u trudn iony  z powodu b raku  
wody. W ciągu k ilku  godzin  p astw ą  płom ieni padło 25 
domów m ieszkalnych, 17 stodół w raz z 340 pudam i zbo­
ża i około 1000 pudów  ziem niaków , 38 chlewów i sk ła­
dów z narzędziam i gospodarskiem i i rolniczem i. W chle- 
wach spaliło  się 17 św iń i k ilka  cieląt. S tra ty  wyno­
szą około 300.00) zł.

Ławaryszki (pow. Wileńsko-Trocki).
W niedzielę 16 czerw ca r. b. o godz. 2 po poł. 

J. E. A rcybiskup Romuald Ja łb rzykow sk i przybył w to ­
w arzystw ie ks. redak tora  Nikodem a C ieszyńskiego 
z Poznania, ks. dr. Suszyńskiego i ks. prof. W alerjana 
M eysztowicza do Ław aryszek i dokonał konsekracji 
dwóch dużych nowych dzwonów, ulanych kosztem  pa- 
rafjan za 12.000 zł. przez b rac i Felczyńskich w Kałuszu.

Pienia re lig ijn e  ślicznie wykonał m iejscowy chór koś­
cielny pod kierunkiem  organ isty , p. W ładysław a Adrja- 
now skiego. Po nabożeństw ie A rcypasterzow i złożyły 
hołd organizacje parafjalne, dziatw a szkolna na czele 
z nauczycielstw em , stow arzyszenia m łodzieży i s traż  
ogniowa.

Po krótkim  pobycie w plebanji u ks. prob. Kazi­
mierza Zacharze wskiego, J. E. A rcypasterz, żegnany 
przez duchowieństwo, lud i nowe dzwony odjechał do 
W ilna.

Uroczystość konsekracji zgrom adziła  b. liczne rze­
sze w iernych.

Podniosłe i rzew ne te chw ile pozostaną nazaw sze 
■vr pamięci uradow anych parafjan  ław aryskich .

Obecny.
S w i ę c i a n y.

Sw ięćiany należą do okręgu, z k tórego ani jednego 
razu nie w szedł do Sejm u żaden porządny poseł — na­
rodowiec, bo zarówno w Sejm ie poprzednim, ja k  
i w osta tn im  zasiadają , jako  nasi przedstaw iciele, bądź 
mniejszościowcy, bądź rozm aitego g a tunku  piłsudczycy, 
którzy swoje przejście do Sejm u zaw dzięczają jedyn ie  
szacherkom  i bezpraw iom  popełnianym  podczas w y­
borów.

Tacy też posłow ie i działacze w ciąż nas odwiedzają 
i częstu ją  lud  za tru tą  s traw ą podaw aną w głupich lub 
półbolszewickich przem ów ieniach na w iecach i zebra­
niach. To też z praw dziw ą radością pow italiśm y przyby­
cie do Sw ięcian posła Zw ierzyńskiego ze „S tronnictw a 
Narodowego*, k tó ry  w dniu 19 czerw ca na zebraniu  
członków i sym patyków  w ygłosił dłuższe przem ów ienie 
zaznajam iając zgrom adzonych z położeniem  w państw ie 
i wyjaśniając, dlaczego Stronnictw o Narodowe w ystę 
puje przeciw ko rządowi p. P iłsudskiego .

Prócz posła Zw ierzyńskiego przem aw iał redaktor 
„Głosu W ileńskiego", p. Kow nacki, podkreśla jąc  ko­
nieczność pracy w myśli haseł i w skazań Stronnictw a 
Narodowego.

Zebrani ze swej strony  w skazyw ali na te  trudności, 
jakie m ają z powodu ciężkich w arunków  gospodarczych, 
a przedew szystkiem  z powodu trudności czynionych 
przez władze, a w szczególności przez m iejscow ego s ta ­
rostę Mydlarza. Ten osta tn i nie liczy się ani z p ra ­
wem, ani z ludźm i.

Gminom każe nie wiadomo z jak ich  przyczyn po­
pierać i uchw alać zapomogi p ieniężne na  „Strzelca" 
znanego ze sw ych bandyckich poczynań, a podczas wy- 
b j ió ,v um eszozał pod odezwam i bebechow ców podpisy 
°sób, które o tem  naw et nie w iedziały.

Jednakże dziś ju ż  czasy w iecznego strachu  przed 
rozm aitym i M ydlarzam i m inęły i ludzie p ragną  brać się 
do roboty. To też miejmy nadzieję, że przyjazd p. po­
sła Zw ierzyńskiego i redak tora  Kow nackiego nie pozo­
stan ie  bez echa i u nas w powiecie niebaw em  pow sta­
nie silna organizacja narodow a, której żadne bezpraw ia 
i żadne lajadactw a bebechowców zniszczyć nie potrafią.

Narodowiec.

Wiadomości praktyczno.
Nagła podwyżka cen tytoniu. D ziennik urzędowy 

„M onitor Polski" z dnia 21 m aja b. r. ogłasza rozporzą­
dzenie min. Skarbu  z dnia 10 m aja 1929 r. w  spraw ie 
nowego cennika n iek tórych  wyrobów tytoniow ych, obo- 
w iązującogo od dnia 21 maja. Nowy cennik  ty ton iu  
przedstaw ia się następująco: P ursitczan  i H ercegow ina 
w paczkach 100 gram ów 15 zł. (daw niej 14 zł.). Kir 12 
zł. (10.60). X an ti 10 zł. (9 zł.). M acedoński 6.70 zł. (6 zł.), 
dalej w  paczkach 25-gram owych: najprzedniejszy tu rec­
ki 1.40 zł. (daw niej 1.20 zł.), przedni tu reck i l . io  zł. 
(90 gr.), średni 90 gr. (76 gr.), kresow y 70 gr. (60 gr.). 
Tytonie fajkow e po 25 gram ów  paczka: przedni 40 gr. 
(38 gr.), zwykły 30 g r. (28 gr.), kapral 60 gr. (56 gr.), 
m achorka 60 g r. (55 gr.), kapitan  1.60 zł. (1.50 zł.). Ta­
baczka przednia 50 g r. (36 gr.). Cygara, oraz papierosy 
pozostały narazie  w tej samej cenie, co poprzednio.

Od Administracji „Gfosu Wileńskiego"
Zawiadamiany Prenum eratorów  „Głosr W ileńskiego”, że z dniem 

1 - go lipca r. b. przerw iem y wys yłanie pism a tym  wszystkim  
prenum eratorom , k tórzy  nie opłacili p renum eraty  za 11 k w arta ł 
r. b. Czeki P. K. O , do w ysyłania pieniędzy, załączyliśm y do Nr. 
niniejszego .G łosu W ileńskiego.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Panu Rokickiemu — Berzeniszki p. Widzę. Cieszymy się nie­

zmiernie, że Pan tak aktualnie otrzymuje „Głos . Należność Pana od 
1 czerwca do końca roku wynosi zł. 3, które Pan może przysłać cze­
kiem P. K. O. załączonym do Nr. 26 „Głosu Wil.-

Panu St. Daglisowi Mieżańce poczta Raduń pow. W ileńsko- 
Trocki. P odn iesien i opłat za wypas bydła w lasach rządowych na­
stąpiło na skutek rozporządzenia Dyrekcji Lasów Państwowych zatwier­
dzonego następnie przez Ministerstwo Rolnictwa.

Jeżeli jednakże płacenie po 6 zł. od wielkiej i 4 od małej sztuki 
jest dla danej wioski zbyt uciążliwem, można uzyskać obniżenie’

W tym celu należy złożyć podanie do Nadleśnictwa, w którym 
obok prośby o obniżenie należy wymienić przyczyny, dla których 
wioska nie może płacić tak wysjkich cen. Może to być zwykła nieza- 
możność, lub na skutek nieurodzaju zeszłorocznego.

Najlepiej załączyć do podania odpowiednie zaświadczenie gminy.
Gdyby Nadleśnictwo sprawy nie Załatwiło, można odwołać się 

wprost do Dyrekcji.
Panu Józefowi Piligsowi Konwaliszki koło Bieniakoń. Krwawy 

mocz, zwany inaczej „paśnikiem", powstaje przez spożywanie przez 
konie i bydło pączków żywicznych i młodych pędów drzew iglastych, 
przedewszyskiem sosny, co się najczęściej zdarza przy paszeniu w lesie 
lub koło lasu.

To też przedewszystkiem należy zmienić pastwisko, a najlepiej, 
aż do wyzdrowienia, chorą szlukę zatrzymać w stajni lub oborze.

Leczenie ponadto należy stosować następująco:
Na Lędźwiach robić okłady z gliny zarobionej na gęsto wodą 

z octem. W miarę wysychania gliny, należy ją zwilżać zimną wodą. 
Robi się te okłady aż do ustania choroby.

Do wewnątrz daje się chorej sztuce odwar z siemienia lnianego 
z domieszką osobno sporządzonego odwaru z kory dębowj, a w braku 
tej z kory wierzbowej. Krwi przy tej chorpbie puszczać nie wolno.

Skutecznym również środkiem na krwawicę moczową jest następu­
jące lekarstwo.

Bierze sięmianowicie w aptece 20 graraó proszku zwanego „San- 
guis Draconis", dodaje się do niego 20 gramów „Aloesu" w proszku 
i 10 łyżek soli glaubersk'ej drobniutko stłuczonej na proszek.

W szystko to się miesza dokładnie i jedną czwartą mieszaniny 
rozpuszcza się w butelce ciepłej wody. Chorej sztuce wlewa się po 
jednej butelce co 2 godziny, czyli 4 razy w przeciągu 8 godzin.

Lekarstwo działa szybko i skutecznie.
Kursów wetenaryjnych w Wilnie niema.

Czytajcie i popierajcie „ GŁOS  WI LEŃSKI ".
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Kobieta a komunizm. Rożne wiadomości.
Stanow isko kobiety  w każdem  społeczeństw ie zw ią­

zane, je s t  z na tu rz  rzeczy n ierozerw aln ie z in sty tucją  
rodziny, z obyczajam i, przyjętem i w  dziedzinie s to su n ­
ków m ałżeńskich. Z tego  w zględu niepodobna je s t  oma­
wiać, jak ie  okropne następstw a pozostaw ia na kobiecie 
komunizm. Komunizm niby w ypow iada w alkę n iew oln i­
ctw u kobiet, głosi hasło rów ności kob iet i mężczyzn. 
Jeżeli zaś bliżej przyjrzyjm y się  tym  hasłom , to zoba­
czymy, ja k  fałszyw e są te  w szystkie hasła  w praktyce. 
Poco daleko szukać przykładu, oto zobaczmy, co się 
dzieje w Rosji sow ieckiej, kolebce skąd w yszedł kom u­
nizm, tam  zobaczymy całą tą. nędzę m oralną i fizyczną 
ja k ą  przeżyw ają kobiety. Ja k  może dobrze się dziać 
tam , gdzie je s t  rozpow szechnione w ielożeństw o, naduży­
cia, wypływające z nieładu m oralnego w w ielokrotnych 
zw iązkach m ałżeńskich, trw ających  nieraz bardzo krótko. 
W szystko to pociąga za sobą nieuniknione krzyw dy 
i nieszczęścia, choroby i zbrodnie. J a k  w ielkie krzyw dy 
sieje kom unizm, sami widzim y, jeże li spojrzymy 
co się  dzieje w Rosji. Pow inniśm y wszyscy, ja k  jeden  
mąż, stanąć odpornie i zapobiec tem u złu, żeby u nas 
w Polsce tępić go z całą surow ością i świadom ością. 
Nie zapom inajm y o tem  nigdy, że z chw ilą rozstro ju  
rodziny  rozsprzęga się cały ład  społeczny, zatraca od­
porność na  wpływy w rogie z zew nątrz, podkopuje cały 
dobrobyt państw a i sieje anarchję, Otóż wrogowie nasi 
skierow ali cały szereg dośw iadczonych kom unistów , aby 
szerzyli to  zło w Polsce. Poniew aż dobrze oni sobie 
zdają spraw ę z tego , ja k  w ielkie znaczenie u  nas kato ­
lików  ma re lig ja , n ierozerw alność sak ram en tu  m ałżeń­
stw a, s ta ra ją  się w szelkiem i siłam i, aby obniżyć zna­
czenie kościoła w życiu społecznem , w prow adził śluby 
cywilne (na próbę ja k  pow iadają), rozwody u łatw iać, 
sprow adzają w ogrom nych ilościach złe książk i i g a­
ze tk i, w szystko to poto, aby w prow adzić u nas w k ra ju  
zam ęt, a wówczas w  m ętnej wodzie łapać ryby. Jeżeli 
w ięc przypatrzym y się, ja k  w ygląda ten  ra j kom unisty ­
czny dla kobiet, to chyba raz na zawsze uśw iadom im y 
sobie, że pow inniśm y strzec się  tego jak  zarazy, k tóra 
z chw ilą gdy się  u nas rozpow szechni — zniszczy nas 
i odda znów w ciężką niew olę ja k  to  już było.

N. O. K

Najmłodszy doktór Warszawy. U n iw ersy te t W arszaw ­
ski dostarczył w tym  roku 23 lekarzy. W  tej liczbie 
są ty lko 3 kobiety . W śród nich znajdu je  się najm łod­
szy „pan doktór" W arszaw y: A niela Ohorążycka, córka 
znanego lekarza, k tó ra  ma zaledw ie 22 lata .

Pszczoły siostrami miłosierdzia. Bardzo wielu ludzi 
sądzi, że psczoły psu ją owoce, ta k  samo, ja k  i osy. 
Obawa ta  je s t  zupełnie n iuzasadn iona, gdyż narządy 
odżyw iania się pszczół nie są tak  silne, by móc p rze­
g ryźć  skórkę g ru szk i, czy w inogrona. Z resztą na jnow ­
sze badan ia  w ykazu ją, że pszczoły w bardzo w ielu w y­
padkach  pełn ią w stosunku  do owoców rolę sióstr m i­
łosierdzia.

Czynią to w ten  sposób, że nadgryziony przez p ta ­
ki, osy łub m rów ki owoc, zaopatru ją  na m iejscu  skale- |  
czenia w delika tną  powłokę miodową, dzięk i czemu 
rana szybko się zabliźnia i uszkodzony owoc nie g in ie. 
Zam iłowani więc ogrodnicy wcale nie potrzebują oba­
w iać się o swe owoce ze w zględu na pszczoły, trzym a­
ne np. w ogrodzie sąsiada.

Cyganka z pięcioma mózgami. Zna 20 języków w mo­
wie i piśmie. Słyszy się  dzisiaj o różnych, najbardziej 
niepraw dopodobnych w ydarzeniach, ale to zjaw isko, j a ­
kie niżej opisujem y, wywołało w prost n iesłychane po­
ruszenie  w całym  św iecie.

Oto w Am eryce znalaz ła  się m łoda i p iękna cygan­
ka, licząca zalednie 17 lat, k tó ra  w łada dw udziestom a 
językam i w mowie i piśm ie. Ponadto potrafi ona, po­
dyktow ane je j w jednym  języku  zdanie, napisać równo/* 
cześnie dwoma rękam i w pięciu rozm aitych mowach. 
Mówi się je j ja k ie ś  m ałe zdanie w jednym  z 20 języ ­
ków, którem i w łada, owa cyganka bierze do jednej ręki 
trzy , a do drug iej dw a ołówki i pisze to samo zdanie 
w pięciu językach . To cudowne dziecko odkry li Ame­
rykan ie  i nazw ali „dziew czyną z pięciom a mózgami.

Tem niesłychanem  zjaw iskiem  zainteresow ali się 
na jw yb itn ie jsi lekarze, którym  m łoda cyganeczka tak  
powiedziała: Nie jes tem  żadną cudownością. Nie mam 
pięciu mózgów, jestem  zupełnie norm alna. To co ja  
potrafię, potrafi też jkażdy inny człow iek przez d ługo­
letn ie  ćw iczenie swej woli i skupienie swych m yśli.

Ceny w
Na rynku w dniu 25 
za 100 klg.

zł. zł.
32

32
33 
40

34
40
33
34 
43

żyta . . . .  
pszenicy . . 
jęczm ienia . 
owsa . . . .  
g ry k i- . • .

za 1 klg. 
zł.gr.

m ięsawołowego2.50 
cielęciny . . . 1.80 — 2.30 
baraniny . . . 2.80 — 3.00 
w ieprzow iny . 2.80 — 3.40 
słoniny krajów. 4.00 — 4.40

zł.gr. 
-  3.00

Wilnie.
ym czerwca płacono: 

zł.gr.
sm alcu wieprz. 4.00 - 
m asła niesolon. 4.00 - 

„ solonego 3.50 - 
cukru kryształ 1.58 - 

kostka  . 1.85 
soli b iałej . . 22 
kaw y natu raln . 8.00 

„ zbożowej 2.00 
herbaty  . . . 20<00 
nafty  1 l i t r  . . — 
m ydładoprania  1.70 
świec . . . .  2.00 
1 l i t r  śm ietany  1.40 
10 sztuk  jaj . . 1.30

z ł.g r
4.80 

• 5.00 
4.50 
1.60

- 1.90
- 34 
-14.00
- 3.00 
-30.00
- 65 
-2 .40
- 2.70
-  2.00 
- 1.60

KALENDARZYK.
CZERWIEC

30 N. Wspomn, św. Pawła Apostoła

1 Pon. LIPIEC. Najśw. Krwi P. Jezua

2 Wt. Nawiedzenie N. M. P.

3 Sr. Anatoljusza i Heljodora M.

4 Czw. Józefa Kalasantego w .

5 Piąt. Antoniego Zakkarja W.

6 Sob. Izajarza Pr roka

Odmiany księżyca.
Nów 6- go lipca godz. 21 mi 47.

Przysłowia ludowo.
Jeśli Pio'r święty — 

z świętym Pawłem pła­
czą, to ludzie przez 
tydzień słońca nie zo­
baczą.

Deszcz na Nawiedze­
nie N. M. Panny, potr­
wa pewno do Zuzanny.

Kiedy człowiek łąki 
kosi. lada baba deszcz 
uprosi.

Lipiec — ostatek sta­
raj mąki wypiecz.

Ceny obcych walut.
z dn. 25-go czerw ca 1929 r.

P op iera jc ie  P o lsk ą  M acierz Szkolną.
Banki płaciły za 1 dolara .

za 10 rubli w  złocie
8 zł. 87 gr 

45 zł. 80 g r

Nakładem „Dziennika Wileńskiego". Redaktor odpowiedzialny i wydawca Piotr Kownacki

Drukarnia „Dziennika WUeńsklogo' Wilno, Mostowa Nr. 1.


